
R O Z D Z I A Ł XIII. 

Własności Chimiczne niektórych ciał. 

§ 4o. Własności Chimiczne powietrza. 

479. •"--'awnieysi f i z y c y rozumieli ze powietrze 
oczyszczone od obcych istot iest iednorodne czy­
l i składa się z j ednakowych części i dla tego 
zwali je elementem, czy l i istotą z iednakowych 
części złożoną. Wiedzie l i oni i ż powietrze iest 
potrzebne do utrzymywania ognia: okazywali to 
nas tępuiąceni doświadczeniem. Goreiącą świecę 
stawiano na talerzu Machiny pneumatycznej , 
p rzykrywano ią dzwonem w y s o k i m : wyciągaiąc 
powietrze z pod dzwona, u w a ż a n o , że p łomień 
świecy o s t r o s ł u p o w y , zamieniał się w o k r ą g ł a w y r 

zniżał się i n i k n ą ł , a dym z knota wychodzący 
na talerz machiny opadał . A l b o tez przekonywa­
no się o tern, iż w p r ó ż n e m mieyscu, lub Lakiem 
nawet gdzie iest rozrzedzone powietrze, zapalić 
się proch nie może . JNa ten koniec stawiano na 
talerzu Machiny pneumatycznej na postumencie 
n , naczynie K ( Oddział 1. Tablica IV. Figu­
ra 60 ) z p rochem, przykrywszy to potem dzwo­
nem A , rozrzedzano w n im powietrze i le b y ł o 
m o ż n a : zgromadzając nareszcie soczewką wypu­
k ł ą światło słoneczne na p r o « h , ten się. top i ł t y l k o 
ale nie pal i ł . Tenże sam by ł skutek zgromadza-
iąc ś w i a t ł o na foslor lub na inne ciała pa lne 'w 
rozrzedzonem. powietrzu zostawione. Usi łowano 
t akże zapalać proch w rnz rzedzonćm powie t rzu , 
k rzesząc nań ogień narzędziem podobnem do 
krzesiwa z zamkiem. ( Oddział 1. Tablica IV. 
Figura l i i . ) D , znaczy dekel pod k t ó r y m iest pa-
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newka z prochem: p znaczy koniec cegła wy­
chodzący na wierzch przez dzwon , k t ó r y na ta­
lerzu Machiny puwumalycznćy stawiano: ta część 
cęgla przechodzi przez osadę metalową maiącą 
w sobie wiele skurek , aby za poc iągn ien iem lub 
spuszczeniem i ego , powietrze pod dzwon nie 
w pływ-alo. 

Wiedzie l i także dawni F i z y c y , iż powietrze 
iest potrzebne do utrzymania życia zwie rzą t : zo­
staw uiąe bowiem ie pod dzwonem na talerzu M a ­
chiny p n e y n i a t y c ż n e y , gdy powietrze w nim roz­
rzedza l i , widzieli iż zvherzę w konwuls jach ży­
cie t r ac i ło . 

Równie i to z n a l i , ze powietrze iest potrze­
bne do utrzymania życia roś l in . Doświadczy ł te­
go JJoiriburg t rzymafąc iedno naczynie z roś l iną 
pod s z k ł e m ; z k t ó r e g o , za każdem polewaniem 
r o ś l i n y , powietrze wyciąga ł . ' drugie naczynie z 
takąż rośl iną w wolnem powietrzu Zachowywał . 
P r z e k o n a ł się po nieiakim czasie, iż roś l ina w 
rozrzedzone'm powietrzu zostawiona ; w p r ę d c e zgi­
n ę ł a , gdy w drugiem naczyniu p iękn ie ros ła . 
Te i ty m podobne postrzeżenia zbliżały dawnych 
F i z y k ó w do robienia takich doświadczeń , k ló re -
by ich p rzekonać m o g ł y , iż powietrze nie z ie-
dnakuwycb części iest z łożone . 

Późniey to iest oko ło r o k u 1777 Pristley , 
Stne.t, (Javtndisck ; Black A n g l i c y , Mongc, Br.r-
tolut , Lavói*ier F r a n c u z i , iako te'ż wielu i n ­
nych różnemi doświadczeniami okaza l i , iż po­
wietrze atmosferyczne z różnych części iest z ło­
żone . D o robienia podobnych doświadczeń służy 
narzędz ie zwane wanienka chimiezna. 

48o. ( Oddział L Tablica I. Figura 4. ) 
Jest zwyczayna wanienka A B , drewniana wewnątrz 
Blachą wyłożona i dobrze wylakierowana, aby 
• d wody nie rdzewiała . W ' niey daie się de-

szczuika 
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szezułka C D na dwa cale wewnątrz wanienki wpu­
szczona, maiąca przy G dz iurkę wycielą nakształ t 
l eyka . F igura 5 wystawuie osójmo deszczułkę G D 
iako tez dziurkę, leykowatą G wystawuiąc prze­
cięcie deszczułki kierunkiem C D G . v 

JSarzędzia służące do wanienki chimiczn-^y 
są dzwony szklanne, podobne do tych iakich do 
Mach iny pneumatycznej u ż y w a m y , mogą nie 
mieć brzegów szlifowanych: mogą wreszcie bydź 
użyte iakiekolwiek sloie, s zk l ank i , b u t e l k i , l u b 
inne iakie naczynia szklarnie. 

481. JNuleymy wanienkę Chimiezną w o d ą , 
zanurzmy w nią z ukosa dzwon szklanny M N 
(Oddział l. Tablica 1. Figura 6 ) tedy to naczy­
nie wodą się nape łn i : podnośmy ie potem k o ń ­
cem M pionowo do g ó r y , woda w nie'm poty 
u t r zymywać się b ę d z i e , p ó k i . t y lko iego brzegi 
N , W nie'y zanurzone będą. Chcąc, więc to na­
czynie na deszczułce C D wanienki Chimiczney 
p o s t a w i ć , trzeba w miarę podnoszenia naczynia 
dolewać wody do w a n i e n k i : aby iego brzegi za ­
wsze w n i e j by ły zanurzone., i ażeby woda na 
deszczułce na cal przyn.< y n m i i y by ła wysoko , 
wsunąwszy naczynie na deszczułkę C D (Figura 
4 ) t ak , aby dznwka G by ła pod n i«h i , woda 
u t r z y m y w a ć się będzie w naczyniu dla ciśnienia 
zewnęt rznego powietrza. 

48z. Przeprowadza się powietrze z iednego 
naczynia w drugie takim sposobem. Naczynie 
nape łn ione wodą powin.no stać otworem swoim 
na deszczułce wanienki chemicznej; naczynie zaś 
z k t ó r e g o mamy p rzep rowadzać powietrze do na­
czynia pierwszego, trzeba otworem na dół pio­
nowo zanurzyć w wodę , poddać ie potem pod de­
szczulkę naprzeciw dz iurk i w deszczu łce , i nar 
chy iać z ukosa , wpłynie weń woda , zaś powie­
trze ustępuiac z n iego, wniydzie w naczynie n« 
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deszczułce stoiące. Gdyby mieysce leiowate pod 
dz iurką w deszczułce będące by ło za m a ł e , zwła­
szcza gdy z dzwonów wielkich trzeba przepu­
szczać powietrze w inna naczynie na deszczułce 
stoiące i z małemi otworami^ iakie maią fla.ze-
c z k i ; na tenczas pod dz iu rkę ' de szczu łk i wanien­
k i poddaie się obszerny leiek iak np. L (Figu­
ra q) i daley tak pos tępuj* się iak dopiero po­
wiedziano. 

483. D z w o n nape łn iony powietrzem i s tó-
iący na deszczułce wanienki , przenosi się z nie'y 
na inne iakie mieysce, zanurzaiąc w wodę w wa­
nience miseczkę (Figura 8 ) i zsuwaiąe z de­
szczułki dzwon na nią tak , aby iego brzegi za­
nurzone były \r wodzie na miseczce będąćey. Co 
się tyczy butelek łub ilaszeczek szczupłe ^ w o r y 
m a i ą c y c h ; te m o ż n a , zsunąwszy z deszczułki wa­
n i e n k i , kork iem w wodzie z a t k n ą ć , wyiąć ie z 
w o d y , t r zymaiąc obrócorty ha dół o twór za tknię­
t y , i w takiem położeniu zostawić ie w iakiera 
mieyscu. 

484. W n iek tó rych doświadczeniach trzeba 
wiedzieć ile się znayduie powietrza w iąkieni na­
czyniu np. calów sześciennych i tym podobnych 
m i a r , co taksie uskutecznia: wlewa się w n.iczy- i 
nie miarka wody wynosząca cal sześcienny i punkt 
do k t ó r e g o dochodzi w naczyniu znaczy się l i ­
czbą i, przez narznięc ie szkła p i l n i k i e m : wla­
wszy drugą taką mia rkę wody w naczynie, na­
znaczy się liczbą a drugi cal sześcienny; podo­
bnie naznaczy się cal t rzeci , czwarty i t. u . i le 
ty lko ich mieścić się może w naczyniu. Co się 
tyczy innych n a c z y ń , w k tó rych oznaczenie po-
iedynczych calów niekoniecznie iest potrzebne; 
można ty lko na nich wyraz ić iaką i ch l iczbę vv 
sobie zamykaią . 
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Przys t ąpmy teraz do okazania, iż powietrze 
nie z iedn.«kowych części iest z łożone. 

485. G-,reiącą świecę postawmy na misce 
w k t ó r e j iest woda , p r z y k r y y m y ią dzwonem 
szklauuym (Oddział J. Tablica I. Figura 5 ) 
powietrze w nim znajdujące się. nie, będzie miało 
kommunikacyi z zewnęt iznem powietrzem. Swie^-
ca przez!,czas nieiaki palie się b ę d z i e , a potem 
zgaśnie . Gdy powietrze w dzwonie ostygnie, 
Woda w nim podniesie się do znacznej wysokości . 
S k ą d oczywisty wniosek, iż w czasie palenia się 
świecy powietrza u b y ł o . P r z e p u ś ć m y pozos ta łe 
powietrze w tyni dzwonie w i n n e iakie naczynie 
( Figura i ) i wsta jmy w nie palący się stoczek 
f Figura i ) te u natychmiast zgaśnie. A zatem, 
pozosta łe powietrze po zgaśnieuiu świecy nie iest 
podobne db atmosferycznego powietrza , w' k t ó -
re'm iey gorenie u t r zymywać się może . 

Zawieśmy pod dzwonem k la leczkę z pta­
szkiem, postawmy ten dzwon na misce na lanej 
w o d ą : ptaszek zostawiony w tak zamknię tem po­
wie t rzu , po nieiakim czasie życie u t rac i , i woda 
podniesie się w dzwoni*- do. pewnej wysokośc i . 
Przepuściwszy pozostałe powietrze w dzwonie w 
inne iakie naczynie, i Zostawiwszy w niem inne­
go iakjego ptaszka, ten natychmiast życie utra­
ci. Z tych więc dwóch doświadczeń wnieść mo­
żna i . iż powietrze atmosferyczne składa się p rzy-
ń a y m i u e j z dwóch częśc i , iedney u t r z y m u j ą c e j 
ogień i życie zwie rzą t , drugiey gaszące j og i eń 
i odbiera iącey życie zwierzę tom. 2. iż w czasie 
palenia się ciał lub oddychania z w i e r z ą t , część 
powietrza ogień i życie u t rzymująca n i k n i e , po-
zostaie tylko część powietrza przeciwne w ł a s n o ­
ści okazuiąca . • . . . . 

Doświadcaenia podobne p rzekonywa ią wpra­
wdzie o t am, iż powietrze iest z ł o ż o n e , ale nie 

ii * 
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o \azuią dokładnie wielości części w skład powie­
trza wchodzących : w paleniu się bowiem ciał 
n i e k t ó r y c h , iako te'ż przy oddychaniu zwierząt 
formułą się szczególne gatunki powiet rza , o k t ó ­
rych niże'y mówić b ę d z i e m y , przeto takie do­
świadczenia nie są zupełnie dokładne . L.uvoi*i«r 
wielokrotnemi doświadczeniami o k a z a ł , paląc cia­
ł a nie wydaiące szczególnych ga tunków powie­
t r z a , iż powietrze atmosferyczne nie lylko iest 
z łożone z osobnych części czy l i p ierwias tków^ 
ale nawet wielość tych pierwiastków oznaczył. 

486. ( Oddział I. Tablica IV. Figura 62). 
W naczynie szklanne A leżące na piecyku C h i -
micznym iJp, wla ł cztery uncye czystego mer­
k u r y u s z u : takiego kształ tu naczynie zowie się 
retorta. Koniec te'y retorty podda ł pod dzwon 
C D nape łn iony powietrzem atmosferyczne'm, i 
zostawiony w naczyniu G G nalanym merkuryu-
szem, przez co powie t rze» tak w retorcie. A , ia ­
k o te'ż w dzwonie C D nie miało kommunikacyi 
z zewnetrznem powietrzem, gęstość iednak iego 
b y ł a taka iak zewnętrznego powietrza. A le że 
mia ł rozgrzewać merkuryusz w retorcie A , przez 
co rozszerzyłoby się w niey powietrze iako te'ź 
i w dzwonie C D , i w y p ł y n ę ł o b y do zewnęt rzne­
go powietrza, a zatem doświadczenie b y ł o b y wąt­
p l i w e ; przeto zapobiegając, temu, uży ł r u r k i 
szklanney Z Z (Figura 6b) ieden iey koniec Z 
zatknąwszy, k łaczk iem bawełny włożył przez mer­
kuryusz pod dzwon C D , tern samem nie wlało 
się w r u r k ę merkuryuszu: p rzy łożywszy usta do 
drugiego końca r u r k i , naprzód wydmuchnął k ła­
czek k t ó r y m otwór iey był zatkany , i uciągnął 
tyle powietrza z pod dzwonu C D , że się w n im 
merkuryusz do znączney wysokości p o d n i ó s ł , 
k tó r ą oznaczył , oblepiwszy dzwon do okoła pa» 
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jk iem papierowym L L . W retorcie A było po­
wietrza calów sześciennych 36: W dzwonie od 
powierzchni merkuryuszu L L aż do wierzchu 
dzwonu C D by ło powietrza i 4 calów sześcien­
n y c h , więc całego powietrza k tó rego miat do­
świadczać by ło 5o calów sześc ienn\ch . Zapisał 
także wysokość Barometru i t empera tu rę powie­
t rza : aby po skończont ; m doświadczeniu pozo­
stałe powietrze, uważać mógł w takie'y samey gę­
stości i w takiey temperaturze iak przy zaczęciu 
doświadczenia. « 

Zrobiwszy takie przygotowania zapali ł ogień 
W p i e c y k i cbimicznym P p . i u t r zymywał go 
prawie ciągle przez "dwanaście dni i nocy w 
tym stopniu iakiego p o t r z e b a a b y się. merku-
ryusz gotował . Pierwszego dnia nic szczególne­
go nie b y ł o , próoz t y l k o , że merkuryusz przez 
wrzenie obracał się w wapory , k t ó r e ostygłszy 
w g ó r z e retorty spadały nazad w kroplach. D r u ­
giego dnia widzieć się dały na powierzchni mer­
kuryuszu w retorcie A , drobne proszki czerwo­
ne , k tórych do czterech• lub pięciu dni coraz 
więce'y p rzybywało . Dwunastego dnia nie widząc 
iuż żadney zmiany w merkuryuszu , wygasił po­
wol i o g i e ń , aby naczynia zwolna ostygły. Przed 
zaczęciem doświadczenia objętość powietrza znay-
duiącego się w retorcie A i w dzwonie C D wy­
nosiła calów sześciennych 5o. Po skończonem 
doświadczeniu uważaiąc powietrze w retorcie i 
dzwonie przy takietn ciśnieniu oznaczonein Baro­
metrem i przy takiey temperaturze iak w począt­
k u doświadczenia ; p r z e k o n a ł fic że u b y ł o 8 .ta­
lów sześciennych powietrza: a zate'm pozosta ło w 
retorcie i dzwonie 4z calów. 

Pozos ta łe powietrze, nie u t r z y m y w a ł o ognia 
i życie zwierzę tom o d b i e r a ł o : stąd w n i ó s ł , ź e , 
powietrze ogień i życie u t rzymuiące złączyło się 
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w czasie doświadczenia z merkuryuszem i zamie­
ni ło go na proszek czerwony' zwany precipifa-
tum per se , k tó ry zebrany z powierzchni merku­
ryuszu ważył g ranów 45. Usiłował Lavoisier z 
tych 45 g ranów precipiłaturn per se o d e b r a ć po­
wietrze z nim złączone. "Wsypał ie załom w na­
czynie A (Oddział 1. Tablica I. Figura 2 0 ) 
k t ó r e pospolicie zowie się Kolba. Zostawił tę 
k o l b ę na iaierce R węglanu nape łn ioną : o twór 
k o l b y a za tknął kork iem przez k t ó r y przecho­
dziła ru rka k rzywa abc k t ó r e j koniec c podda­
ny b y ł pod deszczułkę wanienki clumiczney na-
l a n e j Wodą , na k t ó r e y stal dzwon O także wo­
dą nape łn iony . Rozżarzywszy węgle w faierce 
R , uważał i e precipitatum per se zamieni ło się 
na czysty merkuryusz , ' a przez o twór r u r k i c 
ciągle bieżąc powietrze zebra ło się w dzwonie 
C do calów sześciennych 8 , tyle właśnie ile nie-
dos tawało w poprzeuzaiacem doświadczeniu . T o 
powieirze u t r z y m y w a ł o ogień daleko m o c n i e j , ' 
aniżel i zwyczayne powietrze, węgie l b o w b m roz­
ż a r z o n y pal i ł się w niem na jżywszym blaskiem. 

P o wie lokrotnych podobnych doświadcze­
niach wniósł Lavoisin- że merkuryusz. zamienia­
jąc się na proch czerwony- łączył się. z częścią 
powietrza ogień i życie u l r z y n m i ą c ą : że pozo­
stałe powietrze iest du.-zące, to iest ż e p o w i e t r z e 
atmosferyczne składa się p r z y n a j m n i e j z dwóch 
p ł y n ó w s p r ę ż y s t y c h , iedno nazwał żywo tnem po­
wietrzem a drugie nie, żywotnem. 

487. G d y 4 l cale sześcienne n i e ż y w o t n e ­
go powietrza złączył Laioisier z 8 calami po­
wietrza ż y w o t n e g o , o t r z y m a ł znowu zwyczsyne 
powietrze. A zatem rozbiorowym sposobem 1 
zb io rowym o k a z a ł , i e powietrze atmosferyczne 
iest z łożone . . . . . . v 
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O p r ó c z dwóch części wchodzących w skh>d 
atmosferycznego powietrza, ieszcze w niĆTt do­
st rzegł Liavoisier szczególny p ł y n sprężysty nie 
ż y w o t n y , o k t ó r y m n i ż e j powiemy. 

488. Doświadczenie zrobione przez 'Lavoi-
sier iest d o k ł a d n e , i dostatecznie przekonywają­
ce , ale trudne do zrobienia i p rócz tego koszto­
wne. Uskutecznić to można nas tępuiącym spo­
sobem. "Wybiera się ru rka azklanna w iednym 
k o ń c u zalutowana a w drugim otwarta, do pół 
cala ś rednic) ma iąca , a na ki lkanaście calów dłu­
g a : zrobić trzeba na n i e j podz ia ły zewną t r z , .za­
czynane od zaintowanego końca na d ó ł , na ca­
l e , l iniie i t. d. dobieYa się pote'm korek węższy 
od otworu r u r k i , przebiia się śpilką na k t ó r e j 
ostrzu osadzić -trzeba kawałek fosforu, a do g łó­
w k i śpi lk i n i l k ę : wrzucić tak urządzony korek 
w r u r k ę , nalać ią pe łno wodą i palcem otwór 
rnrkjy zatknąwszy przewrócić i zanurzyć w na­
czyniu iakiem g ł ę b o k i e m : podniósłszy tę r u r k ę 
nad w o d ę , uleie się i e j cokolwiek, a na iey miey­
sce powietrze wp łyn i e : fosfor zaś na k o r k u p ł y -
waiącym w wodzie będzie się znaydował w po­
wiet rzu. D a y m y że w t e j rurce iest powie­
trza calów 10. Fosfor przez czas nieiaki świe­
cić się będzie w r u r c e , nareszcie po dwóch 
dniach żadnego światła nie okaże zostawiwszy na­
wet to narzędzie w ciemnem mieyscu. T o świe­
cenie się fosforu iest iego wolnem paleniem, a 
zatem wniesiemy iż z powietrza użytego do do­
świadczenia oddziel i ło się powietrze u t rzymuiące 
palenie się ciał skoro fosfor świecić przesta ł . Je­
śli np. z 10 calów uży tego powietrza zostało się 
w rurce calów 8; wniesiemy iż w io częściach 
doświadczonego powietrza ie.tt i części żywotne­
g o , a 8 n ieżywotnego . T a k urządzona rurka 
zowie się Eudyometrem. Trzeba ty lko na to 
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mieć wzg ląd , aby temperatura wody a zate'm i 
pov ietrza W Eudyometrze by ła taka przy k o ń c u 
do wiadczenia iaka by ła na p o c z ą t k u : toż samo 
r o z u m i e ć trzeba o ciśnieniu powietrza. Jeśli np. 
wysokość kolumny merkuryuszu w Barometrze 
o iednę liniią iesl większa przy końcu doświad­
czenia iak by ta na p o c z ą t k u , trzeba tedy r u r k ę 
Eudyometi u tak podnieść w w o d z i e , aby po­
wierzchnia wody w Eudyometrze od powierzchni 
•wody w naczyniu o i 4 l i n iy była wyże'y: przez 
to gęstość powietrza będzie taka iaka była na 
począ tku doświadczenia. Jeżel iby zaś Barometr 
na liniią mnieyszą wysokość okazywał przy koń­
cu doświadczenia , aniżeli na p o c z ą t k u ; trzeba 
więc^ r u r k ę Eudyometru tak zanurzyć w w o d ę , 
aby powierzchnia wody w naczyniu od powierz­
chn i wody w rurce na i 4 l in iy b y ł a odleg ła . 

489. Doświadczenia Eudyometretn robione 
przez "różnych F i z y k ó w , w różnych mieyscach 
ziemi i czasach, okazały iż w atmosferze naszey 
zacząwszy od ziemi aż do 3ooo sążni w g ó r ę , 
Z I M y dnie się powietrza żywotnego w 100 czę­
ściach od 22 do a8 częśc i , a zateni od 78 do 72-
powietrza n ieżywotnego. 

4 9 0 . Przekonawszy się iż powietrze atmos­
feryczne skład* się z dwóch częśc i ; należy każde'y 
z osobna doświadczać , trzeba więc mieć ie w zna­
cznej obfitości. Przytoczone doświadczenie L a -
vo.si.fr ( 486) okazuie z k tó ryc l i ciat ż y w o t n a 
powietrze o t rzymać możemy. Prccipitatum M e r ­
kury uszu ie"st to ruda tego metalu, i taka goto-
wo iuż uformowana znayduią się w ziemi. Przez 
podobność wnieść możemy, że wszelkie rudy me­
taliczne zamykała w sobie mnie*y lub więcey po­
wietrza żywotnego : a zate'm wypalaiąc ie otrzy­
mać można żywotne 1 powietrz^. Doświadczanie 

http://vo.si.fr
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okazało«, ze n a y w i ę c e j dostarcza żywotnego po­
wietrza ruda metalu zwanego Manganez po-pol i -
cie zowią go Braun - Stein: znayduie się ten me­
tal czasem przy rudach żelaznych , iest w u ł o m ­
kach twardych, szarych, czarnych , albo b ia łych . 
Naylepszy do doświadczenia iest Manganez czar­
n iawy , w {którym świetne igiełki przebiiaią s i ę , 
i k t ó r y w do tkn ięc iu maże r ęce . 

491. Sposoby otrzymania powietrza żywo­
tnego. I. Sposób. D l a łatwieyszego otrzymania 
powietrza ż y w o t n e g o , trzeba użyć lufy od l u z y i , 
im iest dłuższa te'm lepsza w teni doświadczeniu : 
koniec i e j , przy k t ó r y m iest zapa l , potrzeba tak 
p ł a s k o w y k l e p a ć , aby tą częścią powietrze nie 
wchodz i ło . Maiąc tak przygotowaną lufę, trzeba 
ią blisko t rzy ćwierci nape łn ić Mangańezem na 
proch u t ł u c z o n y m , w k o r k u k t ó r y m iey o twór 
ma się z a t y k a ć , trzeba dz iu rkę wykręc ić p i l n i ­
k i e m o k r ą g ł y m , aby przez nic mogła p rżeyśo 
ru rka szklanna zakrzywiona , tak u r z ą d z o n y m 
k o r k i e m zatknąć otwór l u f y , włożyć bl izko do 
czwartej części między rozżarzone w ę g l e , koniec 
r u r k i szklannej zakrzywionej poddać pod dziur­
k ę deszczułki wanienki c l i imicznej . "Wystawia 
to Oddział I. Tablica 1. Figura 12 gdzi» A iest 
lufa z r u r k ą szklanna, k t ó r e j zakrzywiony k o ­
niec poddany iest pod dzwon S nalany w o d ą , 
s toiący na deszczułce wanienki chimicznej . G d y 
się lufa rospali do cze rwonośc i , rozgrzeie się tak­
że mocr.o znayduiący się w n ie j Manganez, po­
wietrze żywotne uwięzione w mauganezie odzy-
skuie swoię sprężystość przez gwał towne dzia ła­
nie c i ep l i ka , wyp ływa zatem przez otwór r u r k i , 
i iako lżeysze od wody dostaie się w dzwon S , z 
k t ó r e g o woda na mieysce p r zyby łego powietrza 
us tępuie . 
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Podobnym sposobem otrzymują się inne ga­
tunki powietrza o k tó rych niże'y mówić będzie* 
m y , wypalaiąc w naczyniach metalowych lub 
szklannych rozmaite ma te rya ły z k tó rych i a k i 
gatunek powietrza oddzielić chcemy. 

11. Sposób. W flaszeczce b (Oddział 1. 
Tablica 1. Figura 1 1 ) w iakiey lekarstwa z Apte­
k i rozda ią , zrobić mieszaninę dwóch części co 
do wagi t łuczonego manganezu i iedne'y części 
kwasu s iarkowego, o twór ie'y korkiem z a t k n ą ć , 
przez k t ó r y przepuszczona iest ru rka szklanna 
k r z y w a : ieden iey koniec p o d d a ć pod deszczułkę 
dz iu rk i Z , rozgrzewać potem mieszaninę w łla-
h/.eczce od p łomienia stoczka pa lącego s i ę , albo 
też t r zymać pod nią ła ierkę z k i lką żarzącemi się 
węg l ami . Z począ tku b ieżyć będzie atmosfery-
ĆŁjfle powietrze, pote'm powietrze ż y w o t n e , w ten 
czas nasunąć trzeba naczynie napełnione wodą 
stoiące na deszczułce wanienki. 

T y m ż e sposobem można o t rzymać rozmaite 
giitunki powietrza, przez mieszanie różnych istot 
z iakiemi cieczami. 

492. R u r k i szlHanne k tó rcmi p łyn ie powie­
lrze pod dzwony lub iakiekolwiek naczynie na 
deszczułce wanienki stawiane, rozmaicie powin­
ny b y d ź zakrzywione stosownie do wanienki na 
które 'y robi się doświadczenie , iako te'z stosownie 
do k o l b y , retorty lub i ak ićy inne'y flaszeczki. 
Pospol icie zaś z huty r u r k i szklarnie proste przy­
w o ż ą , .a zatem trzeba ie umie'ć zakrzywiać po­
dług potrzeby : co tak się uskuteczni: włożywszy 
ieden koniec r u r k i na dwa lub trzy cale między 
rozża rzone w ę g l e , gdy się rospali do czerwono­
ś c i , wyiąć, r u r k ę z p o m i ę d z y w ę g l i , i opa r ł szy 
koniec rospa łony o cegłę lub co podobnego, 
p rzyg iąć tyle i le się podoba, tym samym spo-
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sobem można drugi iey koniec zakrzywień T a k 
zakrzywioną r u r k ę wystawia Oddział I. Tablica 
1. Figura 10. . 

4o,5. Jak atmosferyczne powietrze złożone 
iest z dwóch częśc i , tak i powietrze żywotne 
sk łada się z zasady staley rospuszczoncy w ciepl i-
k u , o cztm p r zekonać się można paląc iakie cia­
ła w powietrzu żywotnem. Lavoisier uży ł do te­
go doświadczenia fosforu. INa ten koniec dzwon 
szklanny- A ki lkogareowy (Oddział I. Tablica 
LV. Figura t i4) napełni ł powiet.rv.em ż y w o t W m , 
przen iós ł go polem za pomocą talerza p łask iego 
w naczynie ]N nalane merkuryuszem, osuszvł b i -
bidą powierzchnią merkuryuszu zewnątrz i we­
wną t rz dzwonu. Podniós łszy potem dzwon pod­
dał pod niego tackę porce lanową na które 'y by­
ło ki lkanaście kawa łków fosforu ważących ra­
zem g r a n ó w »oo. K a ż d y kawałek p r z y k r y ł y byt 
p o k r y w k ą s/.klanną. Uciągnął z pod tego1 dzwo- ' 
nu za pomocą r u r k i k rzywey znaczną część ży­
wotnego powietrza, przez co merkuryusz w dzwo­
nie podniósł się razem z t a c k ą : nakoniec ros; : i -
l iwszy do. czerwoności koniec p r ę t a żelaznego 
H I ' ( Figura 65) p o d d a ł go pod dzwon A przez 
merkuryusz i zrzuciwszy nim p o k r y w k ę z ibsloru, 
zapalił go przez do tknięc ie p rę tem g o r ą c y m , po-
debnie pal i ł inne kawolki fosloru. Pa l i ł się fos­
for bardzo szybko wydając znaczne światło i cie­
p ło : z począ tku rozszerza ło się powietrze W 
dzwonie od znacznego c i e p ł a , przez co merku­
ryusz w nim bardzo nizko o p a d ł , pote'm po skoń-
ćzonem doświadczeniu , gdy os tygło naczynie , 
daleko wyżey podniós ł się aniżeli się utrzymy­
wał przed zaczęteni doświadczeniem. W tymże , 
samym czasie p o k r y w a ł y się. wewnęt rzne b o k i 
dzwonu białemi k łaczkami uforniowanemi ze spa­
lonego fosforu. P o skończonem doświadczeniu 

http://powiet.rv.em
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uby ło żywotnego powietrza calów sześciennych 
3o8 czyl i g ranów i 5 4 , fosfor spalony ważył 254 
g r a n ó w ; wice powiększenie iego wagi pochodzi­
ł o od złączenia się z nim w czasie palenia s i ę , 
aasady powietrza ż y w o t n e g o , więc lasibr pa ląc 
się rozbiera żywotne powietrze łącząc się z iego 
zasadą, a te'm samem uwalniaiąc od niego ciepl ik 
k t ó r y w czasie palenia się do p rzy leg łych ciał 
odchodzi. . . 

Z tego doświadczenia ła two dać można na­
zwisko zasadzie żywotnego powietrza. Lważay-
my ty lko własności fosioru przed spaleniem i po 
spaleniu. Fosfor przed spaleniem iest i . ciałem 
nader palnem, bo w iakieykolwiek temperaturze 
pa l i się zostawiony w powietrzu. 2 nie rospu­
szcza się w wodz ie , owszem trzeba go w niey 
Utrzymywać aby się nie spalił . 3. nie ma pra­
wie żadnego smaku. Po spaleniu z a ś , czy l i po 
złączeniu si,; z zasndą żywotnego powietrza, fos­
for przeciwne ma własności . 1. Przestaie bydź 
c ia łem palnem. 2. Rospuszcza się bardzo p r ę d k o 
w wodzie , nawet ią z powietrza przyciąga . 3. 
Jest kwasem. Za więc fosfor łącząc się z za­
sadą żywotnego powietrza w kwas s^ę zamienia , 
jj^zeto t ę za»adę nazwał L,avoisier' Oxigcne, 
W P o l s k i m i ęzyku zwać ią możemy Kwasorodem: 
gdy zaś ta zasada rospuszczona iest. w c i ep l iku 
1 lormuie pl>n sprężysty nazywać będziemy ga­
zem kwa>orodnym. Nazwisko gaz służy wszel­
k i m gatunkom powietrza , o k t ó r y c h niżey m ó - ' 
wić będz iemy. 

4y4. Własności gazu kwasorodnego* Powie­
trze żywotna czyl i gaz kwasorodny iest cięższy 
od powietrza atmosferycznego: cal bowiem sze­
ścienny gazu kwasorodnego waży o , 5 grana, 
gdy cal sześcienny powietrza atmosferycznego 
waży o;46 grana. 
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Gaz kwasorcdny daleko mocńie'y utrzymuie 
palenie c i a ł , aniżeli powietrze atmosferyczne. 
N a ten koniec trzeba napełn ić naczynie iakie 
Szklanne (Oddział I. Tablica IV. Figura 65 i 
Tablica V. Figura 72 ) t rzymaiące objętości dwie 
luli trzy kwarty, gazem kwasorocfnym zostawuiąc 
wody w naczyniu b l izko do czwartey części ie­
go objętości. Potem do korka k tó rym ma się 
za tykać o twór naczynia przy twierdz ić d róc ik że­
lazny skręcony naksztalt ś ruby i maiący na k o ń ­
cu zawieszony kawałeczek hupk i . Zdjąwszy za-

.tem naczynie z wanienki chimiczne'y cftoń przy 
Otworze t rzymaiąc trzeba postawić na stole, hu-
jpkę na druc iku wiszącą zapaliwszy i odjąwszy 
dłoń od otworu wpuścić drucik i kork iem za tknąć , 
natychmiast hupka płomieniem się ż a y m i e , od 
nie'y zapali się drucik rozrzucaiąc świetne i s k r y 
naksztalt gwiazdek po Calem naczyniu, formować 
się będą gałeczki z rostopionego żelaza aż do 
białości rospalone, k tó re spadaiąc na dno na­
czynia przez w o d ę , ieszcze się w niey do czer­
woności rozgrzane widzieć dadzą; D l a tego to 
trzeba w naczyniu zostawić nieco w o d y , aby w 
nie'y opadaiące gałeczki gasnąć i oziębić Sie mo-

| g ł y : bez te'y bowiem os t rożnośc i , spadaiąc ro­
spalone żelazo na gołe dno naczynia , m o g ł o b y 
ie po t r za skać . 

Zamiast drucika żelaznego można w korek 
u tkwić sprężynę, od zegarka; i do iey końca przy­
wiązać cienkim drucikiem żelaznym kawałeczek 
h u p k i , resztę uczynić tak, n k się dopiero powie­
działo. Podobne doświadczenie robiąc , można się 
przekonać , , że spaliwszy 100 granów że laza , b ę ­
dzie przepalonego żelaza wraz z tein k tó re się 
nie spaliło oko ło i55 granów. 

Dla., przekonania s i ę , iż powietrza żywotne­
go podczas palenia się uby ło w naczyniu , trze-
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ba ie dnem do gó ry p r z e w r ó c i ć , szyię naczynia 
z kork iem w wodę z a n u r z y ć , w niey ie ode tknąć , 
zaraz woda do znacznej wysokośc i naczynie na­
p e ł n i : a zatem stąd p rzekonać się m o ż n a , że po­
wietrza żywoiuego u b y ł o , inaczey, woda dla ie­
go n i ep rzen ik l iwośc i , nie m o g ł a b y wpłynąć w 
naczynie, więc zasada żywotnego powietrza opu­
ściwszy cieplik w k t ó r y m by ła rospuszczona, 
złączyła się z żelazem spalone'm i wagę / i ego po­
większy ła . 

4y5. Uważmy teraz iakie zachodzą w cia­
łach odmiany, gdy się łączą z kwasorodem. W 
doświadczeniu robionem przez Lavoisier fosfor 
spalony zamienił się na kwas dla lego , iż ]*>d-
czas palenia się złączył się z kwasorodem. S u d 
wniesiono iż wszelkie k w a s y , są to i s lo ly spa­
lone czy l i z kwasorodem , zjednoczone. Wniosek 
ten po twie rdz i ły liczne doświadczenia , wiele bo­
wiem kwasów roz łożono oddzielaiąc od nich kwa-
s o r ó d , i znowu ie złożono kombinując z ich za­
sadami tenże pierw iastek. 

Nazywają Chimicy kwasami istoty.. i . ma-
iące smak c i e r p k i , kwaśny. 2. rospuszczaiąee 
się w wodzie i nawAJl z powietrza wilgoć ciągną­
ce. 3. łączące się z istotami rozmai temi i przez 
lo połączenie formuiące szczególne ciała nazwa­
ne sole. 4. K o l o r y ro-linne b łęk i tne odmicui.i-
iące w czerwone. Takie są ogólne cechy kwa­
sów- ' -. - ' • • • '." 

Lecz nie wszystkie ciała spalone czy l i złą­
czone z kwasorodem okazuią le cechy kwasów 
wymienione, a zalein nie wszystkie po spaleniu 
zamieniaią się na kwasy, chociaż wszystkie , pa­
ląc s i ę , łączą się z kwasorodem. D l a t e g o C h i ­
micy różne stopnie kwaszenia się ciał nazna­
c z y l i . 
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4y6. Mogą n iek tóre istoty tyle przyjąć* w 
siebie kwasorodu, i e ieszcze żadney z pomienio-
nych cech kwasów nie okazu ią ; więc zwać się 
powinny istotami niedokwaszonemi albo króce'y 
niedokwasami (oocydes). Takiemi niedokwasa-
m i są wszelkie rudy metaliczne, iako t o , nie-
dokwas czarny żelaza zwany dawniey aethyops 
wartis, albo niedokwasy, tego metalu czerwony, 
lub żółty zwane dawniey colcothar, ochro- R ó ­
wnie zwać można niedokwas ołowiu szary , żó ł ­
ty , czerwony, zamiast dawniey używanych po-
pioł ołowiu, massicot, minium. Takiemi nle-
dokwasami są: niedokwas s i a r k i , c zy l i siarka 
po długiein topieniu m i ę k k a i c i ą g ł a , i inne 
niedokwasy, k t ó r y c h obszernieyszy wyk ład do 
Ch imi i należy. 

497; Mogą znowu ciała tyle wziąść w sie­
bie kwasorodu , że iuż okazuią wymienione wła­
sności k w a s ó w ; ale że ieszcze z większą ilością 
kwasorodu łączyć się m o g ą , przeto nazwiemy 
ie ciałami podkwaszonemi, albo kvócvy jjodkwa-
sanu. T a k i m iest podkwas siarkowy ( dcidf sul-
jureux) podkwas fosforyczny ( dcide phospho-
reuxj i t. p . 

498. Dostatecznie zaś ciała nasycone kwa-
sorodem zowią się kwasy , . i ako to kwas węg lo ­
w y , saletrowy, i t. p . o k t ó r y c h n iżey mówić 
będz iemy. 

499. W y p r o w a d ź m y teraz właściwe nazwi­
sko gazu n ieżywotnego , k t ó r y pozostałe po roz­
biorze powietrza atmosferycznego. Lavoisier dał 
m u nazwisko gaz azotique, powietrze duszące . 
Chaptal nazwał ie (gaz nitrogencJ to iest ga­
zem salelrorodnym, dla lego iż zasada tego gazu 
wchodzi w skład saletry iak dowiódł Cav mdusch. 
Okazali Chimu \ ie saletra iest to sól pochodzą­
ca z kombinacyi kwasu saletrowego i potaszu. 

\ 
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Sam zaś kwas saletrowy składa się z kwasoro-
du i zasady powietrza nieżywotnego czy l i sale-
trorodu. Dowiódł Lavoisicr że w dziesięciu czę­
ściach tego kwusu znayduie się siedin części kwa-
sorodu , a. trzy s a ł e u o r o d u . Lj 

Że sasada powietrza nieżywotnego wchodzi 
w skład saletry, okazał Cavendisch następuią-
c y m sposobem. ( Oddział I. Tablica IV. Figu­
ra 084 wystawnie n a r z ę d z i e , k tó r ego w tym ra­
zie uży wat. W końcach r u r k i szklanne'y A B C D , 
podobnej do li tery T osadził n a k i t tęgi dwa 
druty z gatkami A , B z e w n ę t r z n e m i , a, b we­
wnę t rznemu Gałeczki a, b wewnętrzne tyle od 
siebie o d d a l i ł , że iskra elektryczna z iedney do 
drugiey przebiegać m o g ł a d r u t y i ga łk i b y ł y 
żelazne. R u r k ę całą A B C D nape łn i ł merkuryu-
szem, iey koniec E wstawił w merkuryusz naczy­
nia M N . VY tę sarnę r u r k ę przez merkuryusz 
wpuśc i ł gazu kwasorodnego 87 c zęśc i , a zaś po­
wietrza ideży wolnego takichże części i3. V / p r o -
wadzi ł pulem przez merkuryusz w t ę i rur­
k ę k r o p l ę wody nasyconej polaszem. D a ł k o m -
m u m k a c y ą gałce A z KondukLorem machiny E l e ­
k t ryczne j , aizaś od gałki B spuścił łańcuszek na 
ziemię, iskra zatem elektryczna od w e w n ę t r z n e j 
gałeczki a przebiegając 00 b; spływała potem 
W ziemię po łańcuszku . Gdy więc i sk ry elektry­
czne przebiegać zaczę ły , natychmiast merkuryusz 
w rurce CDłS podnosi ł się z począ tku p r ę d k o , 
potem wolniej . Gdy podnoszenie się merku­
ryuszu u s t a ło , wpuści t powtórn ie pomienioną 
ilość --azów. T o ż powtarzaiąc z k i l k a razy ; po­
s t r z e g a ł , że za każdein wpuszczaniem g a z ó w , 
gdy materya elektryczna przez nie p r z e b i e g a ł a , 
podnos i ł się merkuryusz w rurce : wniósł więc 
że przez działa,iie maleryi elektrycznej zasady 
gazów kwasorodnego i n ieżywotnego łączyły się 

z sobą , 
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z sobą , że z tego połączenia uformował się kwa* 
saletrowy, k t ó r y znowu jednocząc się z po leszem 
w wodzie rospuszczonym, uformował saletrę . W 
tey wodzie umoczywszy b ibułę i wysuszywszy 
i ą : gdy Ł.apalal tę b ibu łę nad świecą, spos t rzeg ł , 
iż nie pal i ła się. zwyczay ny m sporobem, ale z 
trzaskiem tak właśnie iak saletra; z tego wniósł 
iż lo trzaskanie pochodz i ło stąd że uformowana 
saletra p rzy lgnę ła do b ibu ły . . <i 

5o0. Można prośc ieyszym sposobem to do­
świadczenie p o w t ó r z y ć . W y b i e r a się ru rka szklan-
ha ńa k i l k a calów d ługa z obudwu stron otwar­
ta,- naywięce'y. dwie l in i ie wewnątrz obszernośc i 
ma iąca : i m węższa iest , leYn pewnieysze doświad­
czenie. Jeden otwór ie'y*zaty'ka się ko rk iem, pj-zez 
który przepuszczony iest p r ę c i k żelazny m a i ą . y 
na obu końcacti ga leczk i : lenna zatem gałec /k . i 
będz ie zewnąt rz r u r k i drUga Wewnątrz. N a p e ł ­
niwszy tę rurkę merkuryuszem, wstawić ią trze­
ba otworem w naczynie maleńkie nalane także 
nierkuryuszem i u twierdzić tak aby pionowo sta­
ła . Wpuszcfta się w nią polem 7 części powietrza 
żywotnego , a t rzy części n ieżywotnego, w \Un spo­
sób , aby mieszanina tych dwu p łynów sprężys tych 
zabierała W rurce np. na 5 cale wysokośc i . "Wpu­
szcza., się. potem w r u r k ę k rop la wody nasyconey 
potaszenl zabierająca w nie'y mieysce np. trzech l i ­
n iy . T a k przygotowane nauzędzie stawia się. pod 
konduktorem mocney machiny Elek t ryczney: b i -
iące iskry w Zewnętrzną gałkę, drucika przecho­
dzą do w e w n ę t r z n e y , od tey p rzechodzą przez 
mieszaninę dwóch gazów w r u r c e , ułatwią i ch 
kombinacyą między sobą , i spływają potem do 
ziemi. Umnieyszenie objęłoś .i mieszaniny dwóch 
g a z ó w , z począ tku będzie bardzo Wyraźne, po-
te'm nieznaczne: przeto wpuścić należy w i \ i r k ę 
hową niieszaninę gazów w podobneyie pr-opor-

Tóm I: 2 3 
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Cyi . P o skończonein doświadczeniu , któi*e t rwać 
nioźe k i l k a godz in , umoczy się bibuła w wodzie 
wpuszczonej w r u r k ę , i po iey wysuszeniu za)-
pala się. od świe'cy, albo p o ł o ż y się na rozża rzo ­
nym w ę g l u , będzie się bibuła i znacznym trza­
skiem p a l i ł a , co dowiedzie że w niey znayduie 
się saletra. 

Zamiast robienia podanej mieszaniny dwóch 
g a z ó w , można w r u r k ę wpuszczać atmosferyczne 
powietrze , i podobny o t rzyma.s ię wypadek, da­
leko iednak skuteczniej iest mieszać 7 części ga­
zu kwasorodnego a 3 saletrorodnego. 

5 o i . Sposoby otrzymania gazu Saletroro­
dnego. 1. Otrzyma się gaz saletrorodny przez 
r o z b i ó r powietrza atmosferycznego, sposobami 
wy^żej podanemi. P r ó c z lego są ieszcze inne 
sposoby wcale dogodne do otrzymania tegp ga­
zu . 2. N a fliżankę nasypać trzeba mieszaniny 
s iarki z potaszcm, zwanej pospolicie hep ar sul-
phuris, poddać t ę fliżankę pod dzwon nape łn io ­
ny powietrzem atmosferycznym i stoiący na m i ­
sce nalanej wodą. P o niciakim czasie oddzieli 
się gaz kwasorodny od uży tego powietrza, złą­
czy się z mieszaniną siarki i potaszu, a pozo­
stanie w dzwonie gaz saletrorodny. Sposób ten 
poda ł Scheele C h i m i k Szwedzki . 5. Zamiast p o ­
taszu m o ż n a z s iarką mieszać drobne o p i ł k i że­
l a z a , albo te'ż drobne kawałk i c y n y , o łowiu lub 
iakiegokolwiek metalu p r ę d k o r d z e w i e i ą c e g o , 
c z y l i łączącego się z kwasorodem , zostawić pod 
dzwonem, tak iak w drugim sposobie powiedzia­
no. 4» Bertollet C h i m i k Francuzk i o t r z y m y w a ł 
czysty gaz saletrorodny kładąc w bute leczkę m i ę ­
so świeże żyłowało i polewaiąc ie kwasem sale­
t rowym rozwolnionym Wodą. ( 4 y i Sposób II. J 

002. Własnośc i fizyczne gazu saletrorodne­
g o , lakież są prawie iak atmosferycznego po-
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Wietrzą: różni się t y lko od niego - ciężkością ga­
tunkową . Ważąc bowiem pod iednakową objęto­
ścią te dwa p łyny s p r ę ż y s t e , > będzie ciężkość 
gatunkowa gazu saletrotodnego do atmosfery­
cznego powietrza iak 6 7 5 do 720. 

5 o 5 . Gaz saletrorodny własnościami ehi-
miczne'mi różni się od atmosferycznego powie­
trza. N ie iest zdatny do utrzymania palenia ciał; 
i oddychania dla zwierząt. Ł a t w o się o tern prze­
k o n a ć można nurzaiąc stoczek palący się w na­
czynie napełn ione tym gazem, albp zostawuiąc 
w nie'm zwierzątko iakie żyiące. 

504. Gaz saletrorodny składa się tak iak 
wszelkie gazy z zasady nazwaney Sałełrorod ro-
spuszczcney w c i e p l i k u , k t ó r y go w stanie gazu 
utrzymuie. 

5 0 5 . Gaz saletrorodny pomocny iest do 
wegietacyi roś l in . N a okazanie tego zostaUić 
trzeba wazon z iaką rośl iną pod dzwonem napeł ­
nionym tym gazem, a drugi wazon z takąż ro­
śliną t r zymać w zwycznynem powiet rzu: przeko­
nać się można że W iednymże czasie pierwsza ro­
ślina daleko prędze'y rosnąć b ę d z i e , aniżeli dru­
ga. 

Rośl iny nietylko korzonkami ciągną dla 
siebie, poka rmy , ale nawet l iściami. Z * pomo­
cą liści b iorą w siebie istoty lotne c z y l i gazy 
stosowne na ich pożywienie . "Wzięte gazy roz­
chodzą się po całey rośl inie przez rozmaite i ch 
naczynia , kombinują się z rozmaitemi istotami 
składaiącemi roś l iny i one powiększa ją : i takim 
te'ż sposobem gaz saletrorodny do i ch wzrostu 
dopomaga. Jstoty zwierzęce i roś l inne g n i i ą c , 
rosk łada ią się na swuic pierwiastki : z tego ro -
sk ładu wydobywa się znaczna i lość gazii saletro-
rodnego, k t ó r y c-zerstw.ość i żywość roślinom' 
nadaie , a zatem gnijące istoty zwierzęce i r ó -

2&» • 
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Ilinne służą do wegietacyi r o ś l i n : stąd ła two dać 
przyczyno , za co uprawne czyl i uguoiono role 
są tak żyzne . *•.*-.; 

506. Gaz saletrorodny może w sobie nie­
k t ó r e istoty r o s p u ś c i ć , i przez to inne własności 
okazuie: takim iest gaz saletrorodny fosforyczny^ 
k t ó r y otrzymuie się następującym sposobem: zo­
stawiwszy w dzwonie nape łn ionym gazem sale-
trorodriym kawa łek fosforu ^ ten po nieiakim cze­
sie łatwo się w n im rozpuszcza, odmienia się w 
wapory , nasyca gaz saletrorodny, nie paląc się 
ani wydaiąc żadnego światła. Lecz zmieszawszy 
ten gaz> saletrorodny fosforyczny z gazem kwa-
sorodnym, nas tępuie natychmiast w ę l n e palenie 
s i ę , nawet w nizkiey temperaturze. Świat ło oka­
zujące się na-cmentarzach i tych mjeyscach gdzie 
części zwierzęce w ziemi znayduią s i ę , pochodzi 
t akże od wydobywania się gazu saletroroduego 
fosforycznego, istoty bowiem zv. ierzęce maia W 
sobie fosfor, k tó ry w czasie ich r o s k ł a d u rospu-
szcza się w gazie saletrorodny m powietrza atmos­
ferycznego, i ten widok sprawnie: 

507. Kiedy r gaz saletrorodny ma w sobie 
rospuszczoną s i a r k ę , staie się także odmiennym 
gazem, zwanym saletrorodnym siarczystym: for-
muie się V̂ tych miejscach gdzie siarka rodzima, 

•albo złączona z lakierni istotami znayduie się. 
5 0 8 . Może nakoniec gaz saletrorodny wniyść 

w związek ehimiczny z kwasorodem, to iest , zje­
dnoczyć się z nim w takiey p r o p o r c y i , że nie u -
formuie kwasu , w takim razie zowie się niedo-
kwasem saletrorodu, czy l i gazem saletrowym. 
Otrzymuie się gaz saletrowy polewaiąc op i łk i 
miedziane kwasem saletrowym rozwolnionym Wo­
dą ( 4 9 1 . Sposób II.) W -tm doświadczeniu 
kwas saletrowy działaiąc na miedź zamienia ią 
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naniedokwas, ale tem samem traci znaczna część 
swoiego kwasorodu, czy l i zamienia się na nie-
dokwa* saletrorodny. 

Gaz saletrowy nie .utrzymuie palenia c i a ł , 
nie iest zdalny do utrzymania życia z w i e r z ę t o m , 
i chciwie łączy się z kwasorodem. Co nas tępu­
jące'™ doświadczeniem okazać można . ( Oddział 
1. Tablica I. Figura 1 7 ) . W naczynie A U sto-
iące^na deszczułce wanienki chimiczney ; napef-
nione wodą wpuścić przez iego o twór .11 iednę 
część gazu -saletrowego a dwie Części powietrza, 
atmosferycznego, natychmiast dwa te gazy kom­
b inować się z sobą zaczną, objętość ich znacznie 
sie umnieyszy, woda bowiem w naczyniu I1A 
nad punkt ab wyżey podniesie s>ę np. do cg, 
mieszanina dwóch gazów okaże się w p i ę k n y m 
p o m a r a ń c z o w y m kolorze i temperatura iey zna­
cznie podwyższoną zostanip. P rzyczyna tych 
sku tków iest łączenie się kwasorodu z atmosfery­
cznego powietrza z gazem sale t rowym, k t ó r y 
przez to zamienia się na podkwas saletrowy, a 
zale'm rospuszcza się w wodzie , d la tego ta pod­
nosi się w naczyniu do znaczne'y wysokośc i . W a ­
po ry czerwone okazuiące się w czasie łączenia się 
tych dwóch g a z ó w , pochodzą od wydobywania 
się cieplika i światła pod czas te'y kombinacy i : 
dla tego tez temperatura mieszaniny znacznie się 
podwyższa . 

Pomienione skutki tein prędsze są i wyra-
•żnirysze, im większa iest ilość gazu kwasorodne-
go w atmoslerycznem powietrzu do doświadcze­
nia użyte 'm: a naywyraźn ieysze są skutk i gdy z 
gazem saletrowym mieszany iest czysty gaz kwa-
sorodny. 

5og. Gaz saletrowy formuie się t akże w 
powietrzu atmosferycznym przez działanie mate-
r y i e l ek t ryczne j : sprawuie on twór na powietrz-
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ny zwany zorza póinocne . Gdy bowiem mate­
ryą elektryczna p łyn ie przez powietrze atmosfe­
ryczne, łączy iego zasady z sobą , z tego po łącze­
nia powstaie gaz saletrowy, k t ó r y wpływaiąc w 
inne warszty powietrza zderzę z niego k w a s o r ó d , 
zamienia się na podkwas saletrowy i widok zo­
rzy północnej" sprawuie. 

§ 4 i . Własności Chimiczne wody. • 

510. W o d a podobnie iak powietrze atmos­
feryczne składa się z dwóch zasad. Pierwszy La-
voisier rozb ió r iey okazał . . W r u r k ę szklanną 
w iednym k o ń c u zamkn ię t ą , a w drugim otwar­
tą wsypał pod pewną wagą op i łków żelaznych 
skropionych w o d ą , ' n a p e ł n i ł r u r k ę merkuryu-
szem, i o twór iey zanurzy ł w naozyniu tym me­
talem nalanem. Pos t rzeg ł że po k i l k u dniach 
op i łk i żelazne wilgotne , u g ó r y r u r k i będące , co­
raz bardzie'y r d z e w i a ł y , i że formował się, i a k i ś 
p ł y n s p r ę ż y s t y , ponieważ merkuryusz w rurce 
na dó ł o p a d a ł , gdy iuż nic nie p r z y b y w a ł o p ły -
nu s p r ę ż y s t e g o , doświadczał iego własności , 
i p r zekona ł s i ę , że by ło ciałem palne'm, bo-od 
płomieriia świecy lub iakiego ciała p a l ą c e g o się 
zapalić się m o g ł o : po wysuszeniu o p i ł k ó w żela­
z n y c h , gdy ie z w a ż y ł , pokaza ła się ich waga 
większa iak przed doświadczeniem i zamieni ły 

' s i ę na proch czarny czy l i na niedokwas ż e l a z a , 
wniósł więc że żelazo wzięło w siebie k w a s o r ó d , 
k t ó r e g o dostarczyła woda znayduiąca się między 
op i łkami że laznemi : a zate'm w n i ó s ł , że woda 
sk ł -da się z kwasorodu i 3. zasady powietrza pal­
nego , k t ó r a nazwał (hidrogenc) wodorodem. 
Doświadczenie to lubo iest przekony waiące , nie 
okazuie iednak ilości części z k t ó r y c h się woda 
sk łada . Uskuteczni ł zatem iey rozb ió r następu-
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